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— Kto kocha sztukę dla nie same — zaczął pewnego dnia Sherlock Holmes, odkłada ąc
na bok arkusz z ogłoszeniami „Daily Telegraph”¹ — ten zna ǳie nie ednokrotnie w na -
drobnie szych i na mnie ważnych z awiskach na większą przy emność. Miło mi zauwa-
żyć, drogi Watsonie, że do pewnego stopnia przyswoiłeś sobie tę prawdę. Bo w krótkich
sprawozdaniach z naszych przygód, które byłeś tak dobry spisać i, muszę to zaznaczyć,
mie scami także upiększyć, nie wysunąłeś na pierwsze mie sce tych licznych causes célèbres²
i sensacy nych procesów, w których brałem uǳiał, lecz racze te drobne wypadki, które,
choć może powszednie same w sobie, dawały mi właśnie nieraz sposobność do dedukc i
i syntezy logiczne , co stanowi mo ą spec alność.

— A ednak — odparłem — a sam nie mogę się całkiem rozgrzeszyć z zarzutu
pogoni za sensac ą, postawionego moim sprawozdaniom.

— Prawdopodobnie popełniłeś ten błąd — mówił dale , biorąc szczypcami żarzący się
węgiel z kominka i zapala ąc nim długą fa kę z drzewa wiśniowego, które zwykł używać
zamiast gliniane , gdy był w nastro u racze do dyskus i niż do rozmyślań — prawdo-
podobnie popełniłeś ten błąd, że starałeś się wszystkim naszym przedsięwzięciom dodać
koloru i życia, zamiast ograniczyć się do przedstawienia moich logicznych wnioskowań
od przyczyny do skutku, które są naprawdę edyną godną uwagi rzeczą w całe sprawie.

— Wyda e mi się, że co do tego w pełni oddałem ci sprawiedliwość — odrzekłem
trochę chłodno, bo raziło mnie to samolubstwo, które, ak się uż nie ednokrotnie o tym
przekonałem, stanowiło dość wyraźny rys w osobliwym charakterze mego przy aciela.

— Nie, to nie miłość własna ani zarozumiałość — zauważył w odpowieǳi na mo e
słowa, przy czym stosownie do swego zwycza u odpowieǳiał nie tyle na mo ą uwagę, co
racze na to, co przy tym sobie pomyślałem. — Jeżeli domagam się słusznego uznania dla
swe sztuki, to czynię to dlatego, ponieważ uważam ą za coś nieosobistego, za coś sto ącego
ponad mną. Zbrodnie wydarza ą się coǳiennie, ścisłe logiczne myślenie trafia się rzadko.
Dlatego na to drugie powinieneś był położyć większy nacisk niż na pierwsze. Zamiast
szeregu poucza ących wykładów wyszła spod twego pióra księga zupełnie zwycza nych
opowiadań.

Był zimny poranek z początkiem wiosny, sieǳieliśmy po śniadaniu przy żywo pło- Wiosna, Miasto
nącym kominku w starym poko u przy Baker Street. Gęsta mgła snuła się pomięǳy
czerniącymi się szeregami domów, a przeciwległe okna wyglądały poprzez ciężkie, żółta-
we smugi mgły ak ciemne, bezkształtne plamy. Nasza lampa gazowa paliła się i rzucała
blask na biały obrus, połysku ącą porcelanę i srebrne nakrycie na nieuprzątniętym esz-
cze stole. Holmes milczał przez cały ranek, bez przerwy zagłębiał się w ǳiałach ogłoszeń
kole nych gazet, w końcu zaprzestał poszukiwań i ocknął się z zamyślenia w niezbyt ró-
żowym humorze, aby urząǳić mi wykład o moich pisarskich uchybieniach.

— Pogoni za sensac ą — ciągnął dale po dość długie przerwie, w czasie które wy-
puszczał kłęby dymu z fa ki i spoglądał w ogień na kominku — prawie nie można ci zarzu-
cić; wszak w większości wypadków, które uznałeś za godne uwagi, nie choǳi o zbrodnię
w ścisłym tego słowa znaczeniu. Jednak unika ąc sensac i, obawiam się, że otarłeś się
o trywialność.

¹„The Daily Telegraph” — bryty ski ǳiennik poranny, zał. w  w Londynie. [przypis edytorski]
²causes célèbres (.) — głośne sprawy. [przypis edytorski]
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— To pewnie można nieraz powieǳieć o wyniku, ednak obsta ę, że metoda była
zawsze edyna w swym roǳa u i interesu ąca.

— Mó drogi, cóż publiczność, szeroka, powierzchowna publiczność, prze mu e się
subtelnie szymi odcieniami analizy i dedukc i! Ale rzeczywiście, eśli two e opowiadania
są niezręczne, to nie można ci z tego robić żadnego zarzutu, bo przeminęły dni wielkich
wydarzeń. Luǳkość, a przyna mnie świat złoczyńców utracił wszelką śmiałość i pomy-
słowość. Mo a własna zaś skromna praktyka zna du e się wedle wszelkiego prawdopodo-
bieństwa na na lepsze droǳe do tego, by stać się biurem za mu ącym się odna dywaniem
zagubionych przedmiotów lub agenc ą dla szuka ących posady guwernantek. Gorze uż
chyba zresztą być nie może. Pismo, które otrzymałem ǳiś rano, oznacza dla mnie praw-
dopodobnie do ście do punktu zerowego. Masz, czyta !

Przy tych słowach rzucił mi zmięty list. Był wysłany poprzedniego dnia wieczorem
z Montague Place³ i brzmiał:

Szanowny Panie Holmes!
Mam wątpliwości, czy powinnam przy ąć zaoferowaną mi posadę gu-

wernantki, dlatego pragnę barǳo prosić Pana o poradę. Jeśli to nie sprawi
kłopotu, stawię się u Pana utro przed południem, o wpół do edenaste .

Z poważaniem,

Violet Hunter.

— Czy znasz autorkę listu? — zapytałem.
— Nie.
— Jest właśnie wpół do edenaste .
— Tak est i zda e mi się, że słyszę, ak właśnie ǳwoni.
— Sprawa może okazać się barǳie za mu ąca, niż myślisz. Przypominasz sobie prze-

cież historię z błękitnym karbunkułem, która zrazu zapowiadała się ak zwykła farsa, a na-
stępnie przeroǳiła się w poważny kryminalny przypadek. Tak może się stać i teraz.

— Więc mie my naǳie ę! Zresztą nasze wątpliwości wkrótce zostaną rozwiane. Bo
eśli się nie mylę, to autorka listu est uż na mie scu.

Jeszcze nie dokończył tych słów, kiedy drzwi się otworzyły i weszła młoda dama.
Była ubrana skromnie, ale ze smakiem, miała asną, bystrą twarz, pokrytą piegami, a e
stanowcze zachowanie się wskazywało, że musiała sama przebĳać się przez świat.

— Proszę wybaczyć, że pana niepoko ę — zaczęła, kiedy mó przy aciel powstał, aby
ą powitać — ale przydarzyło mi się coś barǳo ǳiwnego, a że nie mam roǳiców ani
żadnych krewnych, których mogłabym zapytać o radę, pomyślałam, że może pan bęǳie
tak miły i powie mi, co mam zrobić.

— Proszę, niech pani usiąǳie, panno Hunter. Z przy emnością estem gotów do
wszelkich usług.

Zauważyłem, że sposób bycia i wyrażania się nowe klientki zrobiły na Holmesie dobre
wrażenie. Przy rzał się e swym badawczym wzrokiem, następnie zaś usiadł z opuszczo-
nymi powiekami i złączonymi końcami palców, by wysłuchać e opowiadania.

— Byłam pięć lat guwernantką w domu pułkownika Spence’a Munro — zaczęła. —
Jednak przed dwoma miesiącami przeniesiono go do Halifaksu⁴ w Nowe Szkoc i i zabrał
ze sobą ǳieci, więc straciłam posadę. Przez dłuższy czas poszukiwałam odpowiednie pra-
cy za pośrednictwem gazet, niestety bezskutecznie. Mała sumka, którą sobie odłożyłam,
powoli poczęła się wyczerpywać, nie wieǳiałam uż, ak sobie poraǳić.

Na West Enǳie⁵ est Westaway, znane biuro pośrednictwa pracy dla guwernantek, Praca, Nauczycielka
i mnie więce raz na tyǳień dowiadywałam się tam, czy nie znalazłaby się dla mnie akaś
posada. Westaway to nazwisko założycielki tego biura, ale tak naprawdę zarząǳa nim
panna Stoper. Sieǳi w małym biurze, a panie szuka ące pracy czeka ą w przedpoko u,
a następnie są wprowaǳane edna po drugie , kiedy sprawǳa księgi i wiǳi, czy ma coś,
co mogłoby im pasować. W zeszłym tygodniu ak zwykle zaprowaǳono mnie do biura,

³Montague Place — ulica w Londynie, w ǳielnicy Camden. [przypis edytorski]
⁴Halifax — stolica prowinc i Nowa Szkoc a w Kanaǳie. [przypis edytorski]
⁵West End — obszar centralnego Londynu na zachód od City of London. [przypis edytorski]
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ale okazało się, że panna Stoper nie była sama. Sieǳiał przy nie akiś niesamowicie tęgi
mężczyzna o łagodnych rysach, z potężnym podbródkiem, który fałdami opadał mu szy ę.
Przez okulary uważnie przyglądał się wchoǳącym damom. Kiedy weszłam, zerwał się
prawie z krzesła i pospiesznie zwrócił się do panny Stoper:

— Ta est odpowiednia! — zawołał. — Nie mógłbym znaleźć nic lepszego! Wspaniale,
wspaniale!

Wydawał się zachwycony, zacierał ręce z radości i robił wrażenie tak zadowolonego,
że patrzenie na niego było prawǳiwą przy emnością.

— Pani szuka akie ś posady? — rzekł do mnie.
— Tak, proszę pana.
— Jako guwernantka?
— Tak, proszę pana.
— A z aką pens ą?
— W moim ostatnim mie scu, u pułkownika Munro, miałam cztery funty miesięcz-

nie.
— O, ho, ho! Doprawdy psia zapłata! — zawołał, wywĳa ąc tłustymi rękami w po-

wietrzu, ak w na wyższym podnieceniu. — Jak można w ogóle damie o tak wybitnych
zaletach i zdolnościach zaoferować tak nęǳną sumę?

— Mo e zdolności nie są ednak może tak znaczne, ak pan sąǳi, proszę pana —
zauważyłam. — Trochę ancuskiego, trochę niemieckiego, muzyki i rysunków.

— Tra-la-la! — zawołał. — Zupełnie nie o to tuta choǳi. Choǳi tylko o to, czy Nauczycielka, ǲiecko,
Pieniąǳma pani wygląd i zachowanie damy. Jeżeli nie, to nie nada e się pani do wychowywania

ǳiecka, któremu może kiedyś przypadnie ważna rola w historii kra u. Jeśli zaś pani ma te
cechy, to akżeby mógł przyzwoity człowiek oczekiwać od pani, żeby się pani zadowoliła
kwotą mnie szą niż trzycyowa? U mnie płaca pani zacznie się od stu funtów rocznie.

Może pan sobie wyobrazić, panie Holmes, że w moim przykrym położeniu ta oferta
wydawała mi się tak piękna, że ledwie wierzyłam własnym uszom. Ten pan ednak, wiǳąc
być może niedowierza ący wyraz mo e twarzy, otworzył portfel i wy ął banknot.

— Mam nadto w zwycza u — ciągnął dale , uśmiecha ąc się tak uprze mie i szeroko,
że aż ego oczy przeświecały tylko ako dwie błyszczące szparki pomięǳy otacza ącymi
e fałdami — że moim młodym damom wypłacam zawsze z góry połowę ich płacy, aby
mogły pokryć drobne wydatki na podróż i garderobę.

Wydawało mi się, że nigdy nie spotkałam tak uprze mego i troskliwego człowieka.
Ponieważ miałam uż długi u dostawców, zaliczka była dla mnie barǳo dogodna, ale
mimo to w całe te umowie było coś nienaturalnego, co sprawiło, że chciałam dowieǳieć
się akichś bliższych szczegółów, zanim się całkowicie zobowiążę.

— Czy mogę zapytać, gǳie pan mieszka, proszę pana? — powieǳiałam.
— Hampshire⁶, urocze wie skie mie sce. Copper Beeches⁷, pięć mil⁸ za Wincheste-

rem⁹. Nie można sobie chyba, mo a droga młoda damo, wymarzyć cudnie sze okolicy,
milszego starego wie skiego domu.

— A mo e obowiązki, proszę pana? O tym chciałabym także się coś dowieǳieć.
— Jedno, edyne ǳiecko, mały, kochany, sześcioletni brzdąc. A żeby pani zobaczyła,

ak tłucze pantoflem karaluchy! Klap, klap, klap! I zanim się obe rzeć, trzech uż nie ma.
Rozparł się przy tym znowu w fotelu i zaśmiał się ponownie, tak że oczy mu zupełnie

znikły.
Byłam trochę zaskoczona, w aki sposób to ǳiecko się bawi, ale o ciec tak serdecznie

się z tego śmiał, że pomyślałam, że pewnie żartu e.
— Moim edynym obowiązkiem byłoby więc — pytałam go dale — opiekować się

tym ednym ǳieckiem?
— Nie, nie, to nie wszystko, mo a droga młoda damo! — zawołał. — Byłaby pa-

ni nadto zobowiązana, co chyba bęǳie pani uważać za zupełnie zrozumiałe, wykonywać
wszelkie drobne polecenia mo e żony, pod warunkiem że ich spełnienie przez dobrze

⁶Hampshire — hrabstwo w płd. Anglii, nad kanałem La Manche. [przypis edytorski]
⁷Copper Beeches (ang.) — Mieǳiane Buki. [przypis edytorski]
⁸mila angielska — anglosaska miara odległości równa ok. , km. [przypis edytorski]
⁹Winchester — miasto w płd. Anglii, ok.  km na płd.-zach. od Londynu; edno z na ważnie szych miast

Anglii do podbo u przez Normanów w XI w. [przypis edytorski]
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wychowaną damę nie bęǳie naruszać przyzwoitości. Tuta nie ma pani żadnych wątpli-
wości, prawda?

— Bęǳie mi miło, eśli będę mogła być użyteczna.
— No właśnie. Na przykład co się tyczy ubrania. Wie pani, my esteśmy ǳiwaczni

luǳie, ǳiwaczni, ale poczciwi. W razie gdybyśmy poprosili, żeby pani ubrała przygoto-
waną przez nas suknię, to nie miałaby pani nic przeciw temu małemu życzeniu, prawda?

— Nie — odparłam, dość zǳiwiona tą wzmianką.
— Lub żeby pani usiadła tu czy tam, to by pani chyba także nie obrażało?
— O nie.
— Albo żeby pani przed ob ęciem u nas posady obcięła sobie włosy na krótko?
Nie wierzyłam własnym uszom. Jak to pan może zauważyć, panie Holmes, mam włosy

dość bu ne, w niecoǳiennym kasztanowym odcieniu, tak że nawet w sferach artystycz-
nych zwróciły uż uwagę. Nie wyobrażałam sobie, że poświęcę e z tak lekkim sercem.

— Żału ę barǳo, ale to niestety niemożliwe — odrzekłam.
Utkwił we mnie swo e małe oczka, pełne napiętego oczekiwania, i zauważyłam, ak

przy mo e odpowieǳi przelotny cień przesunął mu się po twarzy.
— Niestety ten punkt est barǳo ważny — powieǳiał. — To mały kaprys mo e

żony, ale pani wie, że trzeba mieć względy na na kobiece kaprysy. A więc pani nie chce
się ściąć włosów?

— Nie, proszę pana, na to naprawdę nie mogłabym się zgoǳić —odpowieǳiałam
stanowczo.

— Cóż, to wy aśnia sprawę. Szkoda, bo poza tym naprawdę barǳo by mi się pani
nadawała. Wobec tego, panno Stoper, chciałbym zobaczyć eszcze kilka młodych pań.

Panna Stoper przez cały czas za ęta była swoimi papierami, nie mówiąc do żadnego
z nas ani słowa, teraz ednak rzuciła mi tak nieprzy azne spo rzenie, że nie mogłam tego
po ąć inacze , ak tylko, że przez mo ą odmowną odpowiedź została pozbawiona wcale
pokaźnego wynagroǳenia za pośrednictwo.

— Czy życzy sobie pani dale pozostać na liście szuka ących posady? — zapytała mnie.
— Tak, proszę, panno Stoper.
— Dobrze, ale chyba nie bęǳie z tego wiele pożytku, skoro pani odrzuca na lep-

sze oferty. Nie może pani przecież oczekiwać, że bęǳiemy sobie zadawać tyle trudu, by
znaleźć dla pani kole ną taką sposobność. Do wiǳenia, panno Hunter.

Dała przy tym znak odźwiernemu, żeby mnie wyprowaǳił.
— Kiedy ednak wróciłam do domu, panie Holmes, i nic tam nie zastałam, ak tyl-

ko pustawą spiżarkę i dwa czy trzy rachunki na stole, zaczęłam się zastanawiać, czy nie
popełniłam głupstwa. Bo ostatecznie, nawet eśli ci luǳie mieli ǳiwaczne zachcianki
i domagali się od kogoś ǳiwnych rzeczy, to płacili też za to należycie. Niewiele guwer-
nantek zarabia w Anglii sto funtów rocznie. A zresztą aką korzyść miałam ze swoich
włosów? Jest wiele osób, którym z krótkimi włosami barǳie do twarzy, może i a należę
do nich należę. Następnego dnia coraz barǳie skłaniałam się do zdania, że popełniłam
błąd, a trzeciego dnia byłam uż tego pewna. Już przezwyciężyłam swo ą dumę prawie do
tego stopnia, żeby wrócić do biura i zapytać, czy posada est eszcze wolna, gdy od tego
samego pana otrzymałam ten oto list. Pozwoli pan, że go panu odczytam:

Copper Beeches nieopodal Winchesteru
Szanowna Pani!
Panna Stoper była łaskawa podać mi Pani adres, piszę więc stąd do Pa-

ni, by zapytać, czy ponownie przemyślała Pani swo ą decyz ę. Mo a żona
barǳo pragnie, żeby ob ęła Pani tę posadę u nas; est zachwycona moim
opowiadaniem o Pani. Jesteśmy gotowi zapłacić Pani  funtów za kwartał,
tzn.  funtów rocznie, aby wynagroǳić Pani wszelkie drobne niedogod-
ności, akie mogą sprawiać nasze kaprysy. W rzeczy same nie są znowu tak
znaczne. Mo a żona ma upodobanie w pewnym szczególnym odcieniu bleu
électrique¹⁰ i dlatego życzy sobie, aby Pani rano nosiła w domu suknię te
barwy. Nie musi Pani ednak kupować, ponieważ mamy taką, która należała

¹⁰bleu électrique (.) — askrawy błękit. [przypis edytorski]
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do mo e drogie córki Alice, przebywa ące obecnie w Filadelfii¹¹, a która
na Panią bęǳie przypuszczalnie zupełnie dobra. Nasze szczególne życzenia
co do mie sca, gǳie miałaby Pani usiąść, czy sposobu, w aki miałaby Pani
spęǳać czas, nie sprawią Pani żadne niedogodności. Co do włosów Pani, to
barǳo mi przykro; wprawǳie wiǳiałem Panią barǳo krótko, ale zwróciły
one mo ą uwagę swoim pięknem; obawiam się ednak, że muszę pozostać
w te kwestii stanowczy i mam tylko tę naǳie ę, że zwiększona pens a zre-
kompensu e Pani stratę. Obowiązki Pani, eśli choǳi o ǳiecko, nie są cięż-
kie. Proszę spróbować przy echać, będę czekał z powozem w Winchester.
Proszę mnie zawiadomić, którym pociągiem Pani przybęǳie.

Z poważaniem,

Jephro Rucastle.

— To est list, który właśnie otrzymałem, panie Holmes, i postanowiłam przy ąć tę
posadę. Pomyślałam ednak, że zanim zrobię stanowczy krok, chciałabym tę sprawę oddać
pod pański osąd.

— Jeżeli pani uż pod ęła decyz ę, panno Hunter, to sprawa est rozstrzygnięta —
zauważył Holmes, śmie ąc się.

— A więc pan est zdania, że powinnam racze odmówić?
— Przyzna ę, że gdyby tę posadę miała zamiar ob ąć mo a siostra, to nie zezwoliłbym

na to.
— Ale co to wszystko oznacza, panie Holmes?
— Bez bliższych szczegółów nie mogę tu wypowiadać żadnych przypuszczeń. A może

pani sama wyrobiła sobie akieś zdanie co do te sprawy?
— Wyda e mi się, że est tylko edno możliwe wy aśnienie. Pan Rucastle robi wrażenie

barǳo miłego, sympatycznego człowieka. Czy to możliwe, że ego żona est obłąkana,
a on stara się to zataić, aby nie umieszczono e w akimś zakłaǳie, i że chcąc zapobiec
wybuchowi szału, zaspoka a wszystkie e cudaczne zachcianki?

— To możliwe. W obecnym stanie rzeczy w istocie na barǳie prawdopodobne.
W każdym razie na pewno takie domostwo nie ma nic pociąga ącego dla młode damy.

— Ale płaca, panie Holmes, płaca!
— Tak, prawda, zapłata est dobra, zbyt dobra. To właśnie mnie niepokoi. Dlaczego

miałby płacić pani sto dwaǳieścia funtów rocznie, kiedy zwycza nie czterǳieści funtów
stanowi wystarcza ącą zapłatę? Pod tym musi się ukrywać akiś barǳo ważny powód.

— Myślałam, że bęǳie dobrze wta emniczyć pana w tę sprawę, żeby pan wieǳiał, o co
choǳi, w razie gdybym kiedyś późnie miała potrzebować pańskie pomocy. Czułabym
się o wiele pewnie ze świadomością, że mam w panu wsparcie.

— No, może pani też z otuchą mieć tę świadomość. Zapewniam panią, że pani drob-
na sprawa zapowiada się tak ciekawie, że od wielu miesięcy nie udało mi się spotkać
podobne . Niektóre e rysy są rzeczywiście niezwykłe. Gdyby pani kiedyś nabrała akichś
wątpliwości lub znalazła się niebezpieczeństwie…

— Niebezpieczeństwie? Jakie niebezpieczeństwo pan przewidu e?
Holmes poważnie potrząsnął głową.
— Gdybyśmy mogli określić, na czym polega, nie byłoby uż groźne. Ale wystarczy

krótki telegram, a o każde porze dnia czy nocy będę gotów pospieszyć z pomocą.
— To mi wystarcza.
Wstała energicznie, a e rysy nie zdraǳały uż ani śladu niepoko u.
— Teraz spoko nie udam się do Hampshire. Zaraz napiszę do pana Rucastle, ǳiś

wieczorem poświęcę swo e biedne włosy, a utro po adę do Winchesteru.
Poǳiękowała Holmesowi, życzyła nam obu dobre nocy i pośpiesznie wyszła.
— Zda e się przyna mnie tyle — zauważyłem, kiedy słyszeliśmy e szybkie, pewne

kroki na schodach — że ta młoda dama barǳo dobrze potrafi o siebie zadbać.

¹¹Filadelfia — duże miasto w amerykańskim stanie Pensylwania, na płn.-wsch. wybrzeżu Stanów Z edno-
czonych. [przypis edytorski]
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— I bęǳie musiała — odrzekł Holmes poważnie — bo eśli się barǳo nie mylę, to
wkrótce otrzymamy od nie wiadomość.

*

Nie trwało długo, gdy przewidywania mo ego przy aciela spełniły się. Przez następne
dwa tygodnie często wracałem myślami do samotne młode kobiety, którą los zagnał
na tak zagadkową drogę. Niezwykle wysoka płaca, ǳiwne warunki, lekkie obowiązki —
wszystko to wskazywało na coś nienormalnego, a ednak nie mogłem rozstrzygnąć, czy
choǳiło tylko o akiś szalony kaprys, czy o intrygę, czy ten człowiek był filantropem
czy zwycza nym łotrem. Co się tyczy Holmesa, to zauważyłem, że często przesiadywał
po pół goǳiny, pogrążony w głębokim zamyśleniu, ale kiedy zaczynałem mówić o te
sprawie, zbywał mnie machnięciem ręki. „Ale gǳie tu są akieś dane, dane? — wołał
zniecierpliwiony. — Muszę przecież przede wszystkim mieć grunt pod nogami”. Kiedy
potem wstawał, powtarzał, że swo e siostrze nigdy by nie pozwolił ob ąć takie posady.

Telegram nadszedł w końcu pewnego późnego wieczoru, gdy właśnie zbierałem się do
łóżka, a Holmes przygotowywał się do ednego ze swych całonocnych eksperymentów
chemicznych, którym oddawał się z takim upodobaniem, że nieraz żegnałem go wie-
czorem, pochylonego nad naczyniami i szkłami, a kiedy następnego dnia schoǳiłem na
śniadanie, zastawałem nadal w tym samym mie scu. Otworzył żółtą kopertę, przebiegł
wzrokiem treść depeszy, a następnie podał mi ą.

— Sprawdź połączenia kole owe u Bradshawa¹² — rzekł przy tym i powrócił do swego
za ęcia.

Było to krótkie, nalega ące wezwanie:

Proszę być utro w południe w gospoǳie Czarny Łabędź w Wincheste-
rze. Koniecznie. Odchoǳę od zmysłów.

Hunter.

— Chcesz mi towarzyszyć?— zapytał Holmes, spo rzawszy na mnie.
— Ależ z chęcią.
— To sprawdź zaraz pociąg.
— Jest pociąg o wpół do ǳiesiąte rano — rzekłem, patrząc do rozkładu azdy —

przy eżdża do Winchesteru o wpół do dwunaste .
— Barǳo dobrze się składa. W takim razie chyba lepie odłożę swo ą analizę acetonów

na kiedy inǳie , bo rano musimy być w dobre formie.

*

Naza utrz o edenaste byliśmy w droǳe do dawne angielskie stolicy. Holmes przez
cały ten czas zagłębiał się w porannych gazetach, ale kiedy przekroczyliśmy granicę Hamp-
shire, odrzucił e na bok, aby napawać wzrok widokiem okolicy. Był przecudny wiosenny Wiosna, Wieś
ǳień, na asnobłękitnym niebie goniły się białe postrzępione chmurki, a wskutek asnych
słonecznych promieni powietrze zdawało się przepo one czymś rozkosznie orzeźwia ą-
cym. Wokoło zaś, aż do pagórków otacza ących Aldershot, wszęǳie ze świeże , młode
zieleni wyłaniały się czerwone i szare dachy zagród.

— Jakże to świeże i piękne! — zawołałem z zachwytem człowieka, który dopiero co
zostawił za sobą kłęby mgły londyńskie .

Holmes ednak potrząsnął poważnie głową.
— Wiesz, Watsonie — powieǳiał — to przekleństwo takiego umysłu ak mó , że na

wszystko muszę zawsze patrzeć z punktu wiǳenia te sprawy, która mnie właśnie za mu e.
Ty na widok tych rozproszonych zabudowań odczuwasz tylko ich piękno. Ja natomiast

¹²Bradshaw (pot.) — Bradshawa miesięczny rozkład jazdy kolei (ang.: Bradshaw’s Monthly Railway Guide),
seria popularnych rozkładów azdy połączonych z przewodnikami turystycznymi, publikowanych w Londynie
od  do . [przypis edytorski]
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patrzę na nie i myślę tylko, ak barǳo są izolowane i ak łatwo można w nich bezkarnie
popełniać zbrodnie.

— Wielkie nieba! — zawołałem. — Któż mógłby na widok tych kochanych starych
domostw myśleć o zbrodni?

— Mnie zawsze napełnia ą one pewnym lękiem. Na podstawie własnych doświad-
czeń estem przekonany, że owiane na gorszą sławą uliczki w Londynie nie przynoszą tak
bogatego plonu zbrodni, ak ta uśmiechnięta kraina.

— Ależ to brzmi straszliwie!
— A przecież barǳo łatwo zrozumieć przyczynę. W wielkim świecie opinia publiczna Zbrodnia

wkracza ako uzupełnienie, gǳie nie wystarcza potęga prawa. Nie ma uliczki tak nęǳne ,
gǳie bolesny krzyk dręczonego ǳiecka lub brutalny gwałt pĳanicy nie wzbuǳiłby u są-
siadów litości i oburzenia, a nadto wszystkie narzęǳia ochrony prawne są zawsze pod
ręka, tak że wystarcza edno słowo skargi, aby wprawić e w ruch, a zatem est tylko eden
krok od zbrodni do więzienia. Przypatrz się zaś tym samotnym domostwom, otoczonym
ogrodami i polami, zamieszkałym w większości przez biedny, ciemny lud, który prawa
i ustawy zna tylko powierzchownie. Wyobraź sobie piekielne okrucieństwa, skryte nie-
goǳiwości, które mogą się tu rozgrywać rok po roku, całymi latami, a nikt z zewnątrz
tego nie przeczuwa. Gdyby prosząca nas o pomoc dama ob ęła posadę w Winchesterze,
nigdy bym się o nią nie obawiał; ale to, że mieszka na wsi pięć mil stąd, est barǳo
niebezpieczne. Niemnie to asne, że ak na razie ona sama osobiście nie est zagrożona.

— Nie, bo eśli może przybyć na nasze spotkanie do Winchesteru, to może bez prze-
szkód opuszczać mie sce swego pobytu.

— Otóż to. Nie pozbawiono e swobody poruszania się.
— Ale o co może choǳić? Nie masz żadnego wy aśnienia?
— Wymyśliłem siedem różnych wy aśnień, z których każde zgaǳa się z faktami,

akie znamy. Ale które est prawǳiwe, da się to stwierǳić edynie na podstawie nowych
informac i, akie na nas niewątpliwie czeka ą. Ale oto widać uż wieżę katedry, wkrótce
bęǳiemy wieǳieli wszystko, co panna Hunter ma nam do powieǳenia.

*

Gospoda pod Czarnym Łabęǳiem, położona przy głównym gościńcu niedaleko dwor-
ca, cieszy się dobrą reputac ą. Zastaliśmy tam oczeku ącą nas pannę Hunter. Zamówiła
dla nas pokó , na stole zaś były uż przygotowane przekąski.

— Tak barǳo się cieszę, że panowie przybyli! — zawołała żywo. — To wielka uprze -
mość z panów strony, bo naprawdę nie wiem, co mam począć. Wszelkie rady będą dla
mnie nieocenione.

— Proszę, niech pani nam opowie, co się pani przytrafiło.
— Chętnie, ale muszę się z tym pospieszyć, bo przyrzekłam panu Rucastle, że wrócę

przed trzecią. Pozwolił mi ǳiś przed południem po echać do miasta, chociaż naturalnie
nie wie, w akim celu.

— Niech nam pani wszystko po kolei opowie — powtórzył Holmes, wyciąga ąc swo e
długie nogi w stronę kominka i rozpiera ąc się wygodnie w krześle.

— Przede wszystkim muszę powieǳieć — zaczęła panna Hunter — że ze strony
pana ani pani Rucastle nie spotkałam się z żadnym złym traktowaniem. Co do tego mu-
szę być wobec nich sprawiedliwa. Zupełnie ednak ich nie rozumiem i dlatego czu ę się
zaniepoko ona.

— Co wyda e się pani niezrozumiałe?
— Powody ich zachowania się. Lecz opowiem panom wszystko, co się wydarzyło.

Gdy tuta przybyłam, czekał uż na mnie pan Rucastle i odwiózł swoim powozem do
Copper Beeches. Okolica est rzeczywiście piękna, ak mówił, ale sam dom wcale nie est
miły: niezgrabny, kwadratowy budynek, pobielony, ale cały pokryty plamami i smugami
od wilgoci i złe pogody. Z trzech stron otoczony est lasem, z czwarte pole opada w dół
aż do gościńca prowaǳącego do Southampton¹³, zna du ącego się akieś sto ardów¹⁴

¹³Southampton — miasto portowe w płd. Anglii, w hrabstwie Hampshire. [przypis edytorski]
¹⁴jard — anglosaska miara długości równa ok. , metra. [przypis edytorski]
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o domu. Teren przed domem należy do pana Rucastle, ale otacza ące go lasy są wła-
snością lorda Suthertona. Tuż przed głównym we ściem rośnie kępa czerwonolistnych
buków, od których posiadłość wzięła swo ą nazwę. Mó pracodawca, miły ak przedtem,
przywiózł mnie więc i eszcze tego samego wieczoru przedstawił żonie i synkowi. Nie
sprawǳiło się, panie Holmes, przypuszczenie, które w czasie moich odwieǳin na Baker
Street wydawało nam się tak bliskie prawdy. Pani Rucastle nie est szalona. To cicha,
blada kobieta, która, ak sąǳę, ma na wyże trzyǳieści lat, est więc znacznie młodsza od
swego męża, który liczy sobie na mnie czterǳieści pięć. Z rozmowy mięǳy nimi dowie-
ǳiałam się, że ży ą ze sobą prawie siedem lat, że on był wdowcem, a edyne ego ǳiecko
z pierwszego małżeństwa to córka, która wy echała do Filadelfii. Pan Rucastle powieǳiał
mi prywatnie, że powodem, dla którego ich opuściła, była e nieuzasadniona niechęć do
macochy. Ponieważ córka musi mieć uż ponad dwaǳieścia lat, nietrudno sobie wyobra-
zić, że nie czuła się dobrze obok młode żony o ca. Umysł pani Rucastle wydał mi się
równie bezbarwny ak e powierzchowność. Nie zrobiła na mnie żadnego wrażenia, ani
w korzystnym, ani w przeciwnym znaczeniu. To osoba zupełnie bez charakteru. Łatwo
dało się zauważyć, że est bez reszty oddana mężowi i synkowi. Je asnoszare oczy nie-
ustannie wędru ą od ednego do drugiego, aby odgadnąć każde na mnie sze ich życzenie
i czym pręǳe e uprzeǳić. On ze swe strony est wobec nie miły na swó niezgrabny,
wylewny sposób i ogólnie rzecz biorąc, wyda ą się szczęśliwą parą. A ednak kobieta ta
ma akąś ta emną troskę. Często sieǳi pogrążona w myślach z niezwykle smutnym wy-
razem twarzy, nieraz zastałam ą we łzach. Czasem myślałam, że smuci ą usposobienie Okrucieństwo, ǲiecko
e synka, bo nie zdarzyło mi się eszcze spotkać małe istoty tak zepsute i złośliwe . Jest
mały na swó wiek i ma nieproporc onalnie dużą głowę. Wyda e się, że całe ego życie
to na przemian ǳikie napady pas i i ponure okresy dąsania się. Jego edyną rozrywką
wyda e się męczenie istot słabszych od niego i wykazu e niezwykłą pomysłowość, eśli
choǳi o chwytanie myszy, ptaszków i owadów. Wolałabym ednak nie rozwoǳić się nad
tym chłopcem, panie Holmes, bo niewiele ma związku z mo ą historią.

— Jestem wǳięczny za wszelkie szczegóły – zauważył mó przy aciel — bez względu
na to, czy wyda ą się pani ważne, czy też nie.

— Postaram się nie pominąć niczego ważnego. Jedyną nieprzy emną rzeczą, która
natychmiast zwróciła mo ą uwagę, był wygląd i zachowanie się służby. Jest ich dwo e,
mąż i żona. Toller to szorstki, nieokrzesany mężczyzna z siwymi włosami i bokobrodami,
od którego ciągle czuć alkohol. Odkąd tam estem, uż dwa razy był kompletnie pĳany,
a ednak zda e się, akby pan Rucastle nic sobie z tego nie robił. Jego żona to wysoka,
mocna kobieta o ponure twarzy, milcząca ak e pani, ale znacznie mnie uprze ma.
Są barǳo nieprzy emną parą, ale na szczęście mało się z nimi stykam, bo czas spęǳam
przeważnie w poko u ǳiecięcym albo w swo e sypialni, które zna du ą się tuż obok siebie
w ednym z rogów domu.

Pierwsze dwa dni po moim przybyciu do Copper Beeches upłynęły zupełnie spoko nie.
Trzeciego dnia zaraz po śniadaniu pani Rucastle zeszła na dół i szeptała coś do ucha
mężowi.

— O tak — powieǳiał, zwraca ąc się do mnie — esteśmy pani barǳo wǳięczni,
panno Hunter, że zgoǳiła się pani na nasze życzenie i obcięła włosy. Zapewniam panią,
że pani wyglądowi zupełnie to nie zaszkoǳiło. Teraz zaś chcielibyśmy zobaczyć, ak pani
wygląda w błękitne sukni. Leży na pani łóżku, a gdyby zachciała ą pani przywǳiać,
obo e bylibyśmy niezmiernie zobowiązani.

Suknia była w niezwykłym odcieniu błękitu, zrobiona ze znakomitego materiału, ale
nosiła wyraźne ślady wcześnie szego noszenia. Leżała na mnie tak dobrze, ak szyta na
miarę. Na mó widok państwo Rucastle wyrazili swó zachwyt, w sposób, który wyda-
wał mi się nienaturalnie przesadny. Czekali na mnie w bawialni, barǳo przestronnym,
za mu ącym cały onton poko u z trzema wysokimi oknami sięga ącymi aż do podło-
gi. Pod środkowym z okien stało krzesło, tyłem do niego. Na tym krześle kazano mi
usiąść, a wtedy pan Rucastle, przechaǳa ąc się przede mną w tę i z powrotem po po-
ko u, zaczął opowiadać mi na zabawnie sze history ki, akie kiedykolwiek słyszałam. Nie
może pan sobie wyobrazić, ak komicznie to wyglądało, aż osłabłam ze śmiechu. Pani
Rucastle natomiast, która widocznie nie ma zupełnie poczucia humoru, nie zdobyła się
na na mnie szy uśmiech, tylko sieǳiała z rękami złożonymi na kolanach i posępnym,
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niespoko nym wyrazem twarzy. Po akie ś goǳinie pan Rucastle zauważył nagle, że uż
czas wrócić do coǳiennych obowiązków, więc mogę się przebrać i iść do poko u małego
Edwarda.

Dwa dni późnie w dokładnie takich samych okolicznościach odbyło się to samo
przedstawienie. Znowu włożyłam tę samą błękitną suknię, znowu usiadłam tyłem do
okna i znowu śmiałam się na całe gardło z zabawnych opowieści pana Rucastle, których
ma niewyczerpany zapas, a które opowiada w niezrównany sposób. Następnie wręczył
mi książkę, przesunął mo e krzesło trochę w bok, żeby mó cień nie padał na stronice,
i poprosił, żebym mu głośno czytała. Czytałam od środka rozǳiału przez akieś ǳiesięć
minut, gdy nagle przerwał mi w połowie zdania i powieǳiał, że mogę się znowu prze-
brać. Może pan sobie wyobrazić, panie Holmes, ak barǳo mnie ciekawiło, co znaczy ta
komedia. O ile zauważyłam, obo e pilnie się starali, żebym była odwrócona od okna, więc
strasznie pragnęłam zobaczyć, co też się ǳie e za moimi plecami. Zrazu wydawało mi się
to niemożliwe, ale wkrótce wpadłam na pewien sposób. Stłukło mi się lusterko, przyszła
mi więc do głowy szczęśliwa myśl, aby kawałeczek ukryć w chusteczce do nosa. Przy na-
stępne okaz i, zaśmiewa ąc się, podniosłam chusteczkę do oczu, uda ąc, że ocieram łzy,
i tak ustawiłam szkiełko, że przy pewne zręczności mogłam zobaczyć wszystko za sobą.
Muszę wyznać, że byłam rozczarowana, bo niczego nie zauważyłam. Takie przyna mnie
było mo e pierwsze wrażenie. Jednak uż przy drugim spo rzeniu zobaczyłam, że na go-
ścińcu do Southampton stoi akiś niewysoki brodaty mężczyzna w szarym ubraniu i zda e
się patrzeć w mo ą stronę. Ponieważ est to główna droga komunikacy na, zawsze ktoś na
nie est, ale ten człowiek stał oparty o ogroǳenie otacza ące posiadłość i patrzył pilnie
w stronę okna. Kiedy opuściłam chusteczkę i spo rzałam na panią Rucastle, zobaczyłam,
że bacznie się we mnie wpatru e. Nic nie powieǳiała, ale estem pewna, że domyśliła się,
że mam w dłoni lusterko i wiǳiałam, co est za oknem. Natychmiast powstała.

— Jephro — rzekła — na droǳe stoi akiś bezczelny łotr i gapi się na pannę Hunter.
— Chyba nie est to akiś pani zna omy, panno Hunter? — zapytał.
— Nie, nie znam nikogo w te okolicy.
— Nie, co za zuchwałość! Proszę, niech pani się odwróci i da mu znak, żeby sobie

poszedł.
— Może byłoby lepie nie zwracać na niego uwagi.
— Nie, nie, bo inacze ciągle bęǳie się tu kręcił. Proszę, niech się pani odwróci

i machnie mu ręką, o tak, żeby odszedł.
Zrobiłam, ak chciał, a w te same chwili pani Rucastle zaciągnęła zasłonę. To było

tyǳień temu i od tego czasu nie musiałam uż ani razu sieǳieć przy oknie ani zakładać
błękitne sukni, nie wiǳiałam też tamtego mężczyzny.

Na chwilę umilkła.
— Proszę kontynuować — wtrącił Holmes — pani opowiadanie zapowiada się barǳo

interesu ąco.
— Obawiam się, że wyda się panu chaotyczne, bo pomięǳy różnymi wydarzeniami,

o których mówię, trudno znaleźć akiś bliższy związek. Zaraz pierwszego dnia pan Ru-
castle zaprowaǳił mnie do małe komórki, która stoi przy we ściu do kuchni. Kiedy się
zbliżaliśmy, słyszałam głośny brzęk łańcucha i szmer, ak gdyby wewnątrz poruszało się
akieś wielkie zwierzę.

— Niech pani tam za rzy — rzekł pan Rucastle i wskazał mi szczelinę mięǳy dwiema
deskami. — Czy to nie wspaniały okaz?

Spo rzałam i zobaczyłam parę żarzących się oczu i akąś niewyraźną, skuloną sylwetkę
ma aczącą w mroku. Kiedy się wzdrygnęłam, mó pracodawca roześmiał się.

— Niech się pani nie boi — uspoka ał mnie — to tylko Carlo, mó mastif¹⁵. Mówię
„mó ”, ale tak naprawdę tylko stary Toller, mó służący, może się do niego zbliżyć. Kar-
mimy go raz ǳiennie, niezbyt obficie, żeby zawsze był zły. Toller wypuszcza go na noc
i Bóg niech ma w opiece intruza, który by się dostał w zasięg ego kłów. Uprzeǳam,
niech pani na miłość boską nigdy, pod żadnym pozorem nie przekracza po nocy progu
mieszkania, eżeli pani życie miłe.

¹⁵mastif angielski — rasa dużych psów o masywne budowie ciała (– kg), pierwotnie używanych ako
psy bo owe oraz do stróżowania. [przypis edytorski]
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Przestroga była barǳo na mie scu. Dwie noce późnie około drugie w nocy zdarzyło
mi się wy rzeć przez okno swo e sypialni. Była piękna noc księżycowa, a trawnik przed Noc, Księżyc
domem, osrebrzony blaskiem, wydawał się niemal tak asny ak w ǳień. Stałam, urzeczo-
na spoko nym pięknem tego obrazu, gdy zorientowałam się, że coś porusza się w cieniu
buków. Kiedy to coś wyszło na światło księżyca, zobaczyłam, co to było: olbrzymi pies,
wielki ak cielę, o płowe sierści, z wiszącym podgardlem, czarnymi nozdrzami i sterczą-
cymi łopatkami. Przeszedł powoli przez trawnik i zniknął w cieniu po przeciwne stronie.
Zda e mi się, że żaden złoczyńca nie byłby w stanie tak śmiertelnie mnie przerazić, ak
ten straszliwy, milczący stróż.

A teraz opowiem panu o barǳo niezwykłym odkryciu. Jak panu wiadomo, kazałam
sobie w Londynie obciąć włosy, przechowywałam e zwinięte w wielki kłębek na samym
dnie swo ego kua. Któregoś wieczoru, gdy ułożyłam ǳiecko do snu, zaczęłam oglądać
umeblowanie poko u, żeby rozpakować swo e rzeczy. Stoi tam stara komoda, które dwie
górne szuflady były otwarte, a dolna zamknięta. Gdy zapełniłam swo ą bielizną obie górne
szuflady, pozostawało mi eszcze sporo do włożenia, irytowało mnie więc naturalnie, że
nie mogę skorzystać z trzecie . Przypuszczałam, że prawdopodobnie pozostała zamknięta
tylko przez przeoczenie, więc wy ęłam pęk swoich kluczy i próbowałam ą otworzyć. Już
pierwszy klucz pasował doskonale, więc wysunęłam szufladę. W środku leżał tylko eden
przedmiot, ale z pewnością nigdy by pan nie zgadł aki. Był to mó warkocz.

Wy ęłam go, aby mu się przy rzeć. Włosy miały zupełnie taki sam szczególny odcień
i tę samą grubość ak mo e. Ale wtedy uderzyło mnie, że to niemożliwe. Jak mo e włosy
mogły trafić do zamknięte szuflady? Drżącymi rękoma otworzyłam swó kufer, opróż-
niłam go i na samym dnie znalazłam swó warkocz. Położyłam oba warkocze obok siebie
i zapewniam pana, że były identyczne. Czy nie było to ǳiwne? Łamałam sobie nad tym
głowę, ak mogłam, ednak sprawa pozostała dla mnie zupełną zagadką. Włożyłam obcy
warkocz z powrotem do szuflady, nie wspomina ąc o tym ani słowa panu Rucastle ani e-
go żonie, bo czułam, że postąpiłam niewłaściwie, otwiera ąc szufladę, którą zamknęli. Jak
pan uż może spostrzegł, panie Holmes, estem z natury barǳo spostrzegawcza, miałam
więc wkrótce w głowie dość dokładny plan całego domu. Jego edno skrzydło zdawało
się zupełnie niezamieszkałe. Prowaǳące do niego drzwi, zna du ące się naprzeciw miesz-
kania małżeństwa Tollerów, zawsze były zamknięte. Pewnego dnia ednak, wchoǳąc po
schodach, spotkałam pana Rucastle wychoǳącego przez te drzwi z kluczami w ręku, i to
z tak zmienionym wyrazem twarzy, że ledwie poznałam tego zwykle uprze mego i miłego
człowieka. Policzki miał zaczerwienione, brwi gniewnie zmarszczone, a żyły na skroniach
nabrzmiałe ze wzburzenia. Zamknął drzwi i minął mnie bez słowa ani nawet spo rzenia.

Wzbuǳiło to mo ą ciekawość, dlatego podczas na bliższe przechaǳki z małym po-
szłam taką drogą, by móc obe rzeć okna w te części domu. Było ich cztery w ednym
rzęǳie, trzy po prostu ciemne od brudu, czwarte zamknięte okiennicami. Na wyraźnie
nikt tam nie mieszkał. Kiedy przechaǳałam się tam i z powrotem, od czasu do czasu
zerka ąc na okna, podszedł do mnie pan Rucastle, wygląda ący równie pogodnie i miło
ak zwykle.

— Ach, panno Hunter — przemówił do mnie — mam naǳie ę, że nie uznała mnie
pani za grubianina, gdy minąłem panią bez słowa. Miałem głowę zaprzątniętą interesami.

Zapewniłam go, że wcale nie wzięłam mu tego za złe.
— Zda e się, że ma pan tam na górze sporo wolnych pokoi — mówiłam dale —

a eden ma zamknięte okiennice.
Spo rzał na mnie zǳiwiony i, ak mi się wydawało, trochę zmieszany mo ą uwagą.
— Fotografu ę z zamiłowania — rzekł — i urząǳiłem sobie tam ciemnię. Ale na

akąż bystrą obserwatorkę natrafiliśmy! Któż by pomyślał? Kto by to pomyślał?
Mówił żartobliwym tonem, ale we wzroku, który przy tym na mnie skierował, nie

było żartu. Wyczytałam w nim racze niedowierzanie i gniew, ale nic żartobliwego.
To chyba zrozumiałe, panie Holmes, że od chwili, w które było dla mnie asne, że

w poko ach tych est coś, o czym nie miałam wieǳieć, paliło mnie pragnienie, żeby tam
za rzeć. Było to coś więce niż zwykła ciekawość, choć bez wątpienia mi e nie braku e.
Racze poczucie powinności, przekonanie, że eśli przeniknę do tych pokoi, może wynik-
nąć z tego coś dobrego. Mówi się o kobiecym instynkcie; może to on wzbuǳił we mnie
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to uczucie. W każdym razie pilnie szukałam sposobności do przekroczenia zakazanego
progu.

Dopiero wczora nadarzyła się okaz a. Nie tylko pan Rucastle, ale także zarówno Tol-
ler, ak i ego żona nieraz zachoǳili do tych opuszczonych pokoi i raz wiǳiałam go,
ak wynosił z tych drzwi wielki tobół, ak z bielizną. Ostatnio Toller pił tak namiętnie,
że wczora był zupełnie pĳany, a kiedy weszłam po schodach na górę, w zagadkowych
drzwiach tkwił klucz. Z pewnością go zapomniał. Państwo Rucastle byli z ǳieckiem na
dole, nadarzyła mi się więc doskonała sposobność. Powoli obróciłam klucz w zamku,
otworzyłam drzwi i wśliznęłam się do środka.

Weszłam w krótki korytarz, bez tapet na ścianach i bez dywanu na podłoǳe, który
na końcu zakręcał pod kątem prostym. Za rogiem zna dowało się tro e drzwi w rzęǳie,
pierwsze i trzecie były otwarte. Prowaǳiły one do pustych, ponurych, zakurzonych po-
koi. W pierwszym były dwa okna, w drugim edno, wszystkie tak brudne, że wieczorne,
przyćmione światło ledwie prześwitywało. Środkowe drzwi były zamknięte, a w poprzek
umieszczono grubą żelazną sztabę, ednym końcem przymocowaną do pierścienia w ścia-
nie, z drugiego końca przywiązaną grubym sznurem. Same drzwi były zamknięte, a klucza
nie było. Te zabarykadowane drzwi odpowiadały na wyraźnie oknu z zamkniętą okien-
nicą na zewnątrz, a ednak po asne smuǳe pod drzwiami mogłam stwierǳić, że w po-
ko u nie było ciemno. Na wyraźnie zna dował się tam świetlik, przez który docierało
światło z góry. Tymczasem kiedy tak stałam w korytarzu i przyglądałam się ta emni-
czym drzwiom, zastanawia ąc się, co to może oznaczać, usłyszałam nagle odgłos kroków
w środku i na wąskie , przyćmione smuǳe światła pod spodem zobaczyłam przesuwa ący
się cień. Na ten widok ogarnęło mnie straszliwe, niezrozumiałe przerażenie. Przeczulo-
ne nerwy odmówiły mi nagle posłuszeństwa, odwróciłam się i rzuciłam się do ucieczki,
uciekałam, akby ścigała mnie akaś okropna ręka, by schwycić mnie za skra sukni. Prze-
biegłam korytarz i wypadłam przez drzwi — prosto w ramiona pana Rucastle, który stał
na zewnątrz i czekał.

— Tak — rzekł, śmie ąc się — a więc to pani. Tak sobie od razu pomyślałem, kiedy
zobaczyłem, że drzwi są otwarte.

— Ach, estem taka przerażona — wyszeptałam, drżąc.
— Mo a droga młoda damo, mo a droga młoda damo! — Nie uwierzy pan, akim

dobrotliwym, łagodnym tonem to powieǳiał. — A cóż tak panią przeraziło, mo a młoda
damo?

Lecz głos ego brzmiał trochę zbyt życzliwie. Przesaǳił. Wieǳiałam, że muszę mieć
się na baczności.

— Byłam na tyle głupia, że weszłam do tego pustego skrzydła — odpowieǳiałam.
— Ale w tym ponurym półmroku est takie opuszczone i niesamowite, że nagle ogarnął
mnie strach i czym na pręǳe wybiegłam. Ach, tam est tak okropnie!

— Nic więce ? — zapytał i spo rzał bystro na mnie.
— A co pan przez to rozumie?— zapytałam.
— Jak pani myśli, dlaczego zamykam te drzwi?
— Nie mam po ęcia.
— Żeby nikt niepowołany tam nie wchoǳił. Rozumie pani? — Wciąż uśmiechał się

uprze mie.
— Ależ z pewnością, gdybym wieǳiała…
— Cóż, teraz uż pani wie. A eśli kiedykolwiek ponownie przekroczy pani ten próg…

— tu w edne chwili ego uśmiech zmienił się w grymas wściekłości, a on spo rzał na
mnie z góry z diabelskim wyrazem twarzy — to rzucę panią psu na pożarcie.

Byłam tak przerażona, że nie pamiętam, co zrobiłam. Zapewne wyminęłam go i po-
biegłam do swego poko u. Kiedy doszłam znowu do siebie, leżałam na swoim łóżku i drża-
łam na całym ciele. Wtedy przypomniałam sobie o panu, panie Holmes. Nie mogłam
tam dłuże wytrzymać bez akie ś porady. Ogarniał mnie lęk przed tym domem, przed
gospodarzem, przed ego żoną, przed służbą, nawet przed ǳieckiem. Wszystko było ta-
kie okropne. Pomyślałam, że gdyby pan był w pobliżu, byłabym spoko nie sza. Mogłam
wprawǳie uciec z tego domu, ale mo a ciekawość była prawie tak silna ak strach. Wkrót-
ce pod ęłam decyz ę, żeby do pana zatelegrafować. Ubrałam kapelusz i palto i poszłam
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do urzędu telegraficznego, oddalonego o akieś pół mili od domu, a kiedy wracałam, by-
ło mi uż lże na sercu. Przed bramą ogarnęła mnie straszliwa myśl, że może pies został
uż spuszczony, ale przypomniałam sobie, że Toller upił się tego wieczoru do nieprzy-
tomności, a wieǳiałam, że był edyną osobą, która raǳiła sobie z tym niebezpiecznym
zwierzęciem i nikt prócz niego nie odważyłby się go wypuścić. Wśliznęłam się spoko nie
do domu i całą noc nie mogłam zasnąć z radości na myśl, że pan wkrótce przybęǳie. ǲiś
rano bez trudu dostałam pozwolenie na wy azd do Winchesteru, ale przed trzecią mu-
szę wrócić, bo państwo Rucastle uda ą się w odwieǳiny do sąsiadów, będą cały wieczór
nieobecni, a ǳiecko pozostawią pod mo ą opieką. Tak więc opowieǳiałam panom, pa-
nie Holmes, wszystkie swo e przygody i byłabym barǳo wǳięczna, gdyby mi pan mógł
powieǳieć, co to wszystko ma znaczyć, a przede wszystkim, co mam robić.

Oba z Holmesem przysłuchiwaliśmy się z wytężoną uwagą te niezwykłe opowieści.
Na koniec mó przy aciel wstał i z rękami w kieszeniach przechaǳał się po poko u tam
i z powrotem, a na ego twarzy malowała się na głębsza powaga.

— Czy Toller dale est pĳany? — zapytał.
— Tak. Słyszałam, ak ego żona mówiła do pana Rucastle, że nie może sobie dać

z nim rady.
— To dobrze. A państwo Rucastle wychoǳą ǳiś wieczorem?
— Tak.
— Czy est tam akaś piwnica z dobrym, mocnym zamknięciem?
— Tak, piwnica na wino.
— Jak zdołałem zauważyć, panno Hunter, okazała pani dotąd w te sprawie barǳo

wiele odwagi i rozsądku. Czy uważa pani, że zdołałaby dokonać eszcze ednego wyczynu?
Nie zadawałbym pani tego pytania, gdybym nie uważał pani kobietę zupełnie wy ątkową.

— Spróbu ę. Co to takiego?
— Około siódme a i mó przy aciel przybęǳiemy do Copper Beeches. Państwo

Rucastle będą uż zapewne o te porze nieobecni, a Toller, mam naǳie ę, eszcze nie
wytrzeźwie e. Pozosta e tylko pani Toller, ako edyna osoba, która mogłaby wszcząć akiś
alarm. Gdyby pani mogła posłać ą z akimś zleceniem do piwnicy i zamknąć za nią drzwi,
to niezwykle ułatwiłoby nam ǳiałania.

— Tak zrobię.
— Znakomicie. Wtedy dokładnie przy rzymy się te sprawie. Rzecz asna, est tylko

edno możliwe wy aśnienie. Ściągnięto panią po to, żeby udawała pani akąś inną osobę,
a ta osoba est więziona w tamtym poko u. To oczywiste. Więźniem est bez wątpie-
nia córka, panna Alice Rucastle, która, eśli sobie dobrze przypominam, bawi rzekomo
w Ameryce. W każdym razie wybór padł na panią, ponieważ ma pani taki sam wzrost,
figurę i kolor włosów. Obcięto e włosy, prawdopodobnie z powodu akie ś choroby,
przez którą przeszła, i dlatego pani także musiała poświęcić swo e. Wskutek ǳiwnego
przypadku natrafiła pani na e warkocz. Mężczyzna na gościńcu był niewątpliwie e zna-
omym, może nawet e narzeczonym, że zaś miała pani na sobie suknię panny Alice i est
pani do nie tak podobna, to z pani wesołego śmiechu za każdym razem, kiedy panią wi-
ǳiał, a potem z gestu ręką musiał wywnioskować, że panna Rucastle est szczęśliwa i że
nie życzy uż sobie ego względów. Pies spuszczany est na noc, żeby e wielbiciel nie
usiłował się z nią skontaktować. Dotąd wszystko asne. Ale na poważnie sza rzecz w tym
wszystkim to charakter ǳiecka.

— Ale aki to ma związek z całą sprawą? — zapytałem.
— Drogi Watsonie, przecież ty ako medyk nieustannie dowiadu esz się czegoś o skłon-

nościach ǳieci, bada ąc roǳiców. Czyż więc nie est usprawiedliwione postępowanie od-
wrotne? Często zyskiwałem faktyczny wgląd w charakter roǳiców, dopiero studiu ąc ich
ǳieci. Ten chłopiec ma nienormalny popęd do okrucieństwa i bez względu na to, czy po-
choǳi to od zawsze uśmiechniętego o ca, ak to przypuszczam, czy od matki, w każdym
razie nie oznacza nic dobrego dla biedne ǳiewczyny, która zna du e się w ich mocy.

— Ma pan z pewnością rac ę, panie Holmes! — zawołała panna Hunter. — Teraz
dopiero przypominam sobie tysiączne szczegóły, które wskazu ą na to, że znalazł pan
właściwe rozwiązanie te zagadki. Nie zwleka my dłuże ani chwili, spieszmy z pomocą
biedne istocie.
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— Musimy zachować ostrożność, bo mamy do czynienia z człowiekiem barǳo prze-
biegłym — odparł Holmes. — Do siódme nie możemy nic zrobić. O siódme z awimy
się u pani i wkrótce rozwiążemy zagadkę.

*

Punktualnie o siódme byliśmy na mie scu, nakazawszy dorożkarzowi czekać w go-
spoǳie przy gościńcu. Grupa drzew o ciemnych liściach, które w świetle zachoǳącego
słońca lśniły migotliwym, metalicznym blaskiem, wystarczyła, żeby rozpoznać dom, na-
wet gdyby uśmiechnięta panna Hunter nie oczekiwała nas w progu.

— Udało się pani? — zapytał Holmes.
Gǳieś z dołu schodów dochoǳiło nas głośne, gwałtowne pukanie.
— To pani Toller w piwnicy — powieǳiała panna Hunter. — Je mąż mąż leży

w kuchni i chrapie. Oto ego klucze, taki sam komplet, ak pana Rucastle.
— Doskonale się pani spisała! — zawołał z entuz azmem Holmes. — Teraz niech

pani prowaǳi, a wkrótce zakończymy tę brudną sprawę.
Weszliśmy po schodach na górę, otworzyliśmy zamek, przeszliśmy korytarzem i sta-

nęliśmy przed zabarykadowanymi drzwiami, które opisała panna Hunter. Holmes prze-
ciął sznur i usunął sztabę. Następnie próbował różnych kluczy w zamku, ale bezskutecz-
nie. Ze środka nie dochoǳił żaden dźwięk, a cisza ta spowodowała, że twarz Holmesa
zachmurzyła się.

— Nie chcę przypuszczać, że przyszliśmy za późno — rzekł. — Myślę, panno Hunter,
że lepie bęǳie, eśli we ǳiemy bez pani. A teraz, Watsonie, spróbu my naprzeć barkiem,
zobaczymy, co da się zrobić.

Były to stare, chwie ące się drzwi, więc natychmiast uległy naszemu wspólnemu na-
porowi. Wpadliśmy razem do poko u. Był zupełnie pusty. Prycza, mały stolik i kosz na
bieliznę stanowiły całe wyposażenie. Świetlik w suficie był otwarty, nie było żadnego
więźnia.

— Tu zaszło akieś łotrostwo — rzekł Holmes — czcigodny o czulek odgadł zamiary
panny Hunter i uprowaǳił swo ą ofiarę.

— Ale ak?
— Przez świetlik. Zaraz zobaczymy, ak to zrobił.
Holmes podskoczył, chwycił za ramę, zakołysał się, podciągnął i wy rzał na dach.
— Tak est — zawołał — widać tu długą, lekką drabinę opartą o rynnę. Tak to zrobił.
— Ale to niemożliwe — zauważyła panna Hunter. — Kiedy państwo Rucastle wy-

eżdżali, drabiny tu nie było.
— W takim razie wrócił spec alnie w tym celu. Powiadam pani, że to chytry, nie-

bezpieczny człowiek. Wcale by mnie nie zǳiwiło, gdyby to ego kroki było teraz słychać
na schodach. Sąǳę, Watsonie, że byłoby dobrze, gdybyś trzymał rewolwer w pogotowiu.

Ledwie wypowieǳiał te słowa, gdy w drzwiach stanął wielki, tęgi mężczyzna z ciężkim
kĳem w ręce. Panna Hunter krzyknęła na ego widok i skuliła się pod ścianą, ale Sherlock
Holmes skoczył naprzód i zagroǳił mu drogę.

— Nęǳniku! — krzyknął do niego. — Gǳie two a córka⁈
Grubas roze rzał się dokoła, potem spo rzał w górę, na otwarty świetlik.
— To a was o to pytam, wy złoǳie e! Szpieǳy i złoǳie e! Przydybałem was, co?

Teraz mi nie u ǳiecie, mam was w swoich rękach. Już a wam dam!
Odwrócił się i po chwili usłyszeliśmy, ak pędem zbiega po schodach.
— Pobiegł po psa! — zawołała panna Hunter.
— Mam przy sobie rewolwer — rzekłem.
— Lepie zamknĳmy drzwi ontowe — poraǳił Holmes.
Natychmiast wszyscy zbiegliśmy po schodach. Ledwie dotarliśmy do holu, gdy roz-

legło się u adanie psa, a potem przeraźliwe okrzyki bólu i potworne odgłosy szarpania
i gryzienia. Przez boczne drzwi wtoczył się akiś starszy człowiek o czerwone twarzy Pĳaństwo
i ociężałych ruchach.

— Mó Boże! — zawołał. — Kto wypuścił psa⁈ Od dwóch dni nie dostał nic do
eǳenia. Szybko, szybko, zanim bęǳie za późno!
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Rzuciłem się z Holmesem do drzwi i biegliśmy przez podwórze, a Toller za nami.
Potężna, wściekła, głodna bestia zatopiła swó czarny pysk w szyi pana Rucastle, który
ęcząc, wił się na ziemi. Podbiegłem i wypaliłem psu w głowę. Padł martwy, ale ego ostre,
białe kły nadal tkwiły w potężnych fałdach szyi pana Rucastle. Z trudnością oderwaliśmy
go od ofiary i zanieśliśmy poranionego, żywego wprawǳie, ale strasznie pokąsanego do
domu. Ułożyliśmy go na sofie w salonie, po czym posłaliśmy otrzeźwiałego Tollera, żeby
powiadomił o wypadku żonę, a zaś robiłem, co mogłem, by złagoǳić cierpienia rannego.
Staliśmy wszyscy nad nim, kiedy drzwi się otworzyły i weszła wysoka, chuda kobieta.

— Pani Toller! — zawołała panna Hunter.
— Tak, panienko. Pan Rucastle wypuścił mnie, kiedy wrócił, zanim poszedł na górę.

Ach, szkoda, panienko, że mnie panienka nie powiadomiła o swoich zamiarach. Uprze-
ǳiłabym, że to próżny trud.

— Ha! — zawołał Holmes i spo rzał na nią uważnie. — Okazu e się, że pani Toller
wie więce o te sprawie niż ktokolwiek inny.

— Tak, proszę pana, i chętnie powiem, co wiem.
— A więc proszę, niech pani usiąǳie i opowie nam to wszystko, bo muszę wyznać,

że kilka kwestii est dla mnie nadal nie asnych.
— Już dawno bym wszystko wy aśniła, gdybym się mogła wydostać z piwnicy. W razie

gdyby ta sprawa miała pó ść na polic ę i przed sąd, to niech państwo nie zapomina ą, że
a stanęłam po państwa stronie, a i dla panny Alice zawsze byłam dobra. Nigdy nie czuła
się w domu szczęśliwa, panna Alice, od kiedy e o ciec powtórnie się ożenił. Lekceważyli
ą i w niczym nie miała nic do powieǳenia, ale naprawdę źle zaczęło e się ǳiać dopiero
wtedy, kiedy u przy aciółki poznała pana Frowlera. Jak słyszałam, panna Alice miała akiś
swó ma ątek, przekazany e testamentem matki, ale była zbyt łagodna i dobroduszna,
żeby się o niego dopominać, i pozostawiła go w całości w rękach pana Rucastle. A on
dobrze wieǳiał, że może z nią robić, co chce; ale kiedy tylko spostrzegł, że zanosi się
na małżeństwo, a wtedy mąż zaraz zażąda wszystkiego, do czego miała prawo, uznał, że
trzeba to powstrzymać. Kazał e podpisać papier, że bęǳie miał prawo do e pienięǳy,
wszystko edno, czy wy ǳie za mąż, czy nie. Kiedy nie chciała tego zrobić, dręczył ą
tak długo, aż dostała gorączki nerwowe , tak że przez sześć tygodni była mięǳy życiem
a śmiercią. Jak e się polepszyło, został z nie tylko cień, z obciętymi pięknymi włosami,
ale od tego wcale się nie zmieniło e kawalerowi i nie zamierzał e zostawić.

— Ach tak — rzekł Holmes. — Myślę, że to, co zechciała nam pani powieǳieć,
wy aśnia sprawę na tyle, że reszty mogę się sam domyślić. Rozumiem, że wtedy pan
Rucastle postanowił uwięzić córkę?

— Tak, proszę pana.
— I sprowaǳił pannę Hunter z Londynu, aby się uwolnić od przeszkaǳa ącego mu

pana Frowlera?
— Tak właśnie było, proszę pana.
— Pan Frowler ednak — ciągnął Holmes dale — oblegał dom z wytrwałością wier-

nego kochanka i kiedy panią spotkał, potrafił brzęczącymi czy też innymi argumentami
przekonać panią, że macie wspólne interesy, prawda?

— Pan Frowler to barǳo uprze my i szczodry dżentelmen — odrzekła pani Toller
wymĳa ąco.

— I dlatego starał się, żeby pani dobremu mężowi nie zabrakło trunku i żeby drabina
stała w pogotowiu, gdy tylko gospodarz wy ǳie z domu.

— Dokładnie, ak pan powieǳiał, proszę pana, tak właśnie było.
— Jesteśmy pani niezwykle wǳięczni, pani Toller — powieǳiał Holmes — bo wy-

aśniła nam pani wiele szczegółów, które dotąd były niezrozumiałe. Ale oto nadchoǳi
uż mie scowy lekarz z panią Rucastle, więc myślę, Watsonie, że na lepie bęǳie, eżeli
odwieziemy pannę Hunter do Winchesteru, bo zda e mi się, że nasz locus standi¹⁶ est
obecnie racze wątpliwy.

Tak oto została wy aśniona zagadka ponurego domu z krwawolistnymi bukami przed
we ściem. Pan Rucastle uszedł wprawǳie z życiem, ale pozostał człowiekiem złamanym

¹⁶locus standi (łac., praw.) — legitymac a procesowa, upoważnienie do prowaǳenia sprawy. [przypis edy-
torski]
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na zawsze, utrzymywanym przy życiu wyłącznie ǳięki troskliwe opiece oddane żony.
Nadal mieszka ą z parą swoich starych służących, którzy zbyt wiele wieǳą o ich dawnych
sprawach, żeby mogli zostać zwolnieni. Pan Frowler i panna Rucastle ǳięki spec alnemu
zezwoleniu kościelnemu pobrali się w Southampton następnego dnia po swo e ucieczce
i mieszka ą obecnie na Mauritiusie¹⁷, gǳie małżonek pracu e na posaǳie rządowe . Co się
tyczy panny Violet Hunter, to ku mo emu rozczarowaniu mó przy aciel zupełnie przestał
się nią interesować, kiedy tylko zakończyła się sprawa, w które odgrywała główną rolę.
Jest obecnie kierowniczką prywatne szkoły w Walsall¹⁸ i o ile wiem, osiąga w swym
zawoǳie piękne wyniki.

¹⁷Mauritius — wyspa w płd.-zach. części Oceanu Indy skiego, ok.  km na wschód od Madagaskaru; od
XIX w. kolonia bryty ska, od  główna wyspa niezależne Republiki Mauritiusa. [przypis edytorski]

¹⁸Walsall — miasto w środkowe Anglii, w hrabstwie West Midlands. [przypis edytorski]
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